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WIT-ek — Wakacyjny Informator 
Turystyczny zbiera wieści z tu¬ 
rystycznych szlaków. Byłeś... 
widziałeś... chcesz, aby inni zo¬ 
baczyli to co Ty — napisz do 
WIT-ka. 


WłT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świa¬ 
ta Młodych”. 


0 óo Mfocin, óo Mfoc^n sia¬ 

tek. to josi zabawa ćla dorosłych i dfa 
dztatek.,/^ powiada piosf^nka. t rzeczy 
wiścłc warszawska żegluga ma wielu 
klJenlaw. Siedem razy dziennie odpły¬ 
wa Btalek spod moslu Sl^sko-D^brow’ 
skiego na godzinny spacer po Wiśle 
(bilet ulgowy — 195 żłj. a raz dziennic 
można popłyrtąć aż do Serocka ne Za¬ 
lew Zegfzynsk* (bilet ulgowy w jędnp 
Slfong — 470 Zt). 

WJT-ek dowiedział się. że można 
również popływać sialkiem w Płocku i 
Puławach (rejsy godzinne i dwugodzin¬ 
ne) oraz wzięć udział w rejsie z Puław 
uu Kazimierza i z powiolem, 

• Spływ Dunajcom (fot. tj znowu 
podrożał — 1320 złotych od osobył 


Kloozkiu). Udziełają również inłormacji 
dotyczących lego regionu turystyczne¬ 
go. Mależy kontaktować się z Toma¬ 
szem Korczyńskim, ul, Martyki 11—14, 
51-116 Wrocław. 

0 W Toruniu,,. Daleki Wschód! Przy 
Rynku Staromiejskim w Toruniu jest 
przepiękna kamieniczka „Pod Gwiaz¬ 
dę'\ a w tej kamieniczce od 1970 roku 
eksponov/ane są zbiory p. Tadeusza 
Wierzejewskiogo^ a także Inne dary i 
zakupy pochodzące z Chin, Japonii, In¬ 
dii, Tybetu. Wietnamu, Syjamu. ,,Pod 
Gwiazdą^' mieści się Muzeum Sztuki 
Dalekiego Wschodu. 

Muzealne zbiory są niezwykłe, ale 
równie niezwykła jest sama kamienica 
„Pod Gwiazdą'" stanowiąca przykład 



0 lowar^ =two MłtosniKOW Gór 
Kłodzkich t K ub Turysfyczny Przyjaciół 
Włóczęgi ' oba kluby są wc Wrocła* 
wjgi oro' fiłzują v/ycieczki po ZierTii 


barokowej archilokLury północnej Euro¬ 
py. Piękna jest świetnie zachowana dę¬ 
bowa kialka schodowa zdobiona rzeż- 
barni. Podczas prac remoniowych od- 
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I NICZYM 


Jan Żelazny (Czechosłowacja) nie 
jest typem siłowego oązczepnika. Na 
rozbiegu porusza się szybko, lekko, 
elegancko. Rzucać nauczył go ojciec, 
trener lekkiej atletyki. Swoje starty 
rozpoczął dość wcześnie, ale sukcesy 
osiągnął później — w piątyni, szó¬ 
stym roku kariery. Jego rekord wyno¬ 
si 07,66 m. co jest najlepszym wyni¬ 
kiem w świocie. Nie lubi ogromnych 
imprez, ogromnych stadionów. Przy¬ 
tłacza go zgiełk. Odporność psychicz¬ 
na nie jest jego najmocniejszą stroną. 
Ołatego też Żelazny trochę boi się 
seulskieb igrzysk. Zdecydowanie woH 
małe boiska^ kameralną atmosłerę. 
Ma dopiero 22 lata. W historii oszcze¬ 
pu nie było chyba dotąd tak młodego 
mistrza. Czechosłowacki miotacz za- 
dzly^ia również regularnością osiąga¬ 
nia ponad SO-metrowych rezultatów. 



igrzyska... 




Podobne wyniki osiągał przed laty 
nasz Janusz Sidło — osiemdziesiątkę 
,,zalicęał" prawie na każdych zawo¬ 
dach. 

Żelazny jest głównym taworylem do 
olimpijskiego medalu z najlepszego 
kruszczu. Rzuca oszczepem coraz 
pewniej i coraz mniej boi się rywali 
A więc... (zp) 

Fot. archiwum 



Czy już zastanowiłeś się nad 
swoim poetyckim autoportretem? ^ 
Gzy już wiesz, co kryje się pod 
hasłem ..To ja*' — w Twoim 
przypadku? 

Jeśli nie ^— jeszcze nic straco- , 
nego. Masz cały tydzień czasu 
na przemyślenie, napisanie i 
wysłanie swojego wiersza na 
nasz wakacyjny konkurs. Termin 
mija 31 sierpnia (decyduje dala ^ 

stempla pocztowego). Na koper- \ 

de z adresem .,ŚM*' dopisz „To i 


Czy wszystkie 
będą na czas? 

W Olsztyńskich Zakładach 
‘ Graficznych im, Seweryna Ple- 
nfężrtego trwa druk podręczni¬ 
ków szkolnych. Większość z nich 
została już rozprowadzona, W 
sumie, do księgarń w całym kra¬ 
ju trafi z olsztyńskich zakładów 9 
tytułów podręcznikóvv dla róż¬ 
nych klas w łącznym nakładzie 
1450 lys. egzemplarzy. . 

Fol CAF 







■y^śzjERs: 



Już po bouy 
możesz wy/ść 
już po burzy 

możesz ¥ryjść z mojego serca 

me grozi ci nic 

nic 

jesteś bezpieczna 

Tomasz Gotowski 


kryto w jednej z sal matowany strop 
drewniany, odkryto gotyckie (kamienica 
pochodzi z Xlil wieku!) piwnice. Dzisiaj 
jest w nich galeria sztuki wspólczenej. 

o To trzeba koniecznie zobaczyć! 
Kto jest w okolicach Jeziora Rożnow¬ 
skiego niech zawędruje do Znamiero- 
wic (Iowy brzeg jeziora!). Znajduje się 
tu PTTK-owski ośrodek (urystyczny 
wraz z przysłania, stąd wiodą szlaki na 
Ostrą Górę {495 m n.p.m.) i do Rożno¬ 
wa. W niedalekiej Tabaszowej warto 
obejrzeć drewniany kościółek z 1753 
roku. 

Idąc od przyslanku PKS w Znamlero- 
wicach do jeziora stańcie na kamien¬ 
nym moście zbudowanym przez miej¬ 
scowego gospodarza. Jara Stacha. 
Złośliwy sąsiad utrudnia! panu Stacho¬ 
wi dojazd do szosy. Aby uniknąć zwady 
i awantur Stach własnoręcznie, bez 
użycia sprzętu budowlanego przez trzy 
lata dzioń w dzień nosił kamienie i 
wznosił lę gigafłtyczną budowlę. Przy¬ 
pomina rzymski akwedukt, łączy dwa 
skalno brzegi odlegle od siebie 12 me¬ 
trów. Most ma 6 metrów szerokości i 
,..15 wy.sokoŚGi, Poza mostom Jan 
Stach zbudował ponad pól kilometra 
znakomitej drogi {fol. 2 — widok okolic 
Jez. Rożnowskiego). 

• Klub „Porpedes" PTTK (Rynek — 
Ratusz 11/12, Wrocław) zaprasza na 
sobotnio-niedzielne piesze wędrówki w 
okolico Wrocławia. 

• „WIT-ku zaproś wszystkich, kló* 


rzy są w Trójmieście na wycieczkę w 
morskie głębiny do... Muzeum Morskie¬ 
go w Gdyni przy Skwerze Kościuszki. 
Są lam przeróżne muszle, ryby, żółwio, 
kraby a także zwierzęta żyjące nad mo^ 
rzem,,." 

Jacek 0. 

9 „WlT-ku czy byłeś w cenirum pol¬ 
skiego pszczelarstwa, w Kamiannej? 

Ta polomkowska wieś w zabitym de¬ 
skami kącie, w kotlinie porośniętej 
świerkami jest naprawdę wsią niezwy¬ 
kłą, Czyściutka, elegancka, ukwiecona, 
prowadzi do niej znakomita 12-kllomo- 
trowa szosa od głównego traktu Nowy 
Sącz-Muszyna. W 1983 roku otwarto tu 
bardzo ładny Dom Pszczelarza, w Któ- 


rym są: restauracja^ kawiarnia, pokoje 
hotelowe, sklep z produktami pszczeli¬ 
mi, Obok jest pawilon w kształcie 
IrzGCh komórek pszczelego plastra a w 
nim coś w rodzaju muzeum. Są tam 
eksponaty dotyczące historii polskiego 
pszczełarstwa, jest nowoczesny sprzęt 
pszczelarski są różne pszczele pro¬ 
dukty,' Na stokach wokół wsi stoją cale 
kolonie różnorodriych uli. 

Tu. w Kamiannej gazduje Pierwszy 
Pszczelaiz Polski — prezes Polskiego 
Związku Pszczelarskiego, ksiądz Hen¬ 
ryk Ostach." 

Grażyna MIlobędLzka 
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H istoria NAL-u w 5loku Polskim liczy 
[ac... trzy. W 1985 r. d^rJalcił zastęp 
tropiby w rok później swą 
zmienić na „Komańczo". Wcody to odnieS- 
liiniy piersvs7.y sukcos — is-ylecl^aliimy na 
Ogólnopolski zlot zastępów NAL. Tajn toż, 
mimo skromnej^o składu f4 osobyk zajęliś¬ 
my IV miejsce we współzawodnictwie za¬ 
stępów. Następne Jato ^ tym razem pot! 
znaldcm „Stars Comands'^ (gwiezdni ko- 
i'[^aodosi) uplymęlo nam na pożytetizncj 
działalności, a w nagrodę znów pojechałrś- 
my na ogófnopolski hisvak zastępów NAL 
Tym razom naszi nazwa jest trochę 
śmieszna i przewrotna: ^,F’ancerno Skarpe¬ 
ty", ale świadczy, że wszystko traktujemy 
na wc$olo. Pojawi! się Jednak problem. Nig¬ 
dzie nic mogliśmy zdobyć gazetki z propo¬ 
zycjami Głównej Kwatery. Komendę chr>- 
Tiigwj odwiedzaliśmy trzy razy —- bez skut¬ 
ku. Postanowiliśmy zorganizować sobie coś 
sami i wymyśliliśmy,,, rajd rowerowy dooko¬ 
ła województwa sieradzkiego. 

Pomysł byl z roku ubiegłego, ale w czyn 
zdecydowaliśmy go zamienić, kiedy prze¬ 
czytaliśmy o akcji Polskiego Radia i bydgo¬ 
skiego „Rometu". Nie przeczę, że skusiła 
nas trochę nagroda, ^\c svynikałó to głów¬ 
nie z potrzeby, w myśl przysłowia: „Cudze 
chwalicie, swego nie znacie*,." 

W kilka dni opracowaliśmy trasę wy¬ 
cieczki i poczyniliśmy niezbędne przygoto-i 
wania. I tak, pewnego słonecznego ranka, 
wyruszamy w składzie: zastępowy Irek, Da¬ 
rek, Mariusz, Sylwek i ja. Szósty chłopak z 
zastępu Piotrek — nfe mógł niestety je¬ 
chać. Przyczyna? Brak sprawnego sprzętu 
zwanego rowerem. 

Dziewięćdziesiąt minut i jesteśmy w 
Warcie -— małym, ale bogatym w historię 
miasteczku. Zwiedzamy zabytkowe kościoły 
oraz Muzeum Miasta r Rzeki Warty* Następ¬ 
nie jedziemy do pobliskiego Malkowa, gdzie 
znajduje się klasycy styczny dworek i po¬ 
mnik Władysława Reymonta. Dalej nasza 
trasa przebiega przez Szadek, Zduńską Wo- 


Na zdjąctach; Fotograficzna kronika rajdu 

lę i Widawę, by zakończyć się w miejsco¬ 
wości Wielgie. Ale o tym za chwilę. 

Jesteśmy na trasie. Pochłaniamy kilome¬ 
try, średnio 15 na godzinę, Ale gdy tylko 
przyspieszam, ostry gwizd i glos: „zwolnij 
od czoła!" hamuje mój zapali 

Dzień dobiega! jednak końca, słońce po¬ 
częło kryć się za horyzontem, trzeba więc 
szukać noclegu. Bęz własnego namiotu ska¬ 
zani byliśmy na sen „u gospodarza na sia¬ 
nie". Okazało się to nie takie proste. Dopie¬ 
ro za trzecim podejściem uzyskaliśmy poz¬ 
wolenie, choć z pewnymi obawami. Młody 
gospodarz zastrzegł przy tym: „Jeśli chcecie 
zapalić (!), to tytko na zewnątrz"'. Bal sfę o 


złożone w stodole siano t słomę, więc za¬ 
pewniliśmy, źe ze strony harcerzy nic mu 
nie grozi. Bo przecież nie palą! 

Zbudziliśmy się o szóstej następnego 
dnia I po krótkim przygotowaniu ruszyliśmy 
na trasę. Pogoda tym razem była fatalna. 
Padało bez przerwy. W deszczu dojechaliś¬ 
my do Wielunia. Tutaj spędziliśmy trzy go¬ 
dziny zwiedzając miasto, 

A przez ten czas pogoda się poprawiła. 
Ciemnie chmury ustąpiły miejsca małym, 
pierzastym obłoczliom i do Złoczewa peda¬ 
łowaliśmy skąpani w słońcu. Dalej byl Sie¬ 
radz, a stąd tylko 30 km do domu. Do Sto- 
.ku dobiliśmy o dwudziestej. 


Warto jeszcze wspomnieć jaka była 
reakcja ludzf na tę naszą wyprawę, jedni 
wzruszali rarpionaml, inni patrzyli z podzi¬ 
wem, a Jeden pan powiedział: „Chce wam 
się tak chłopcy jeździć, nie lepi ej położyć 
się w domu i poleżeć?'". I odjechał swym 
wozem o mocy dwóch koni (ale nic me¬ 
chanicznych!!. No cóż, różne mają ludzie 
upodobania. My postawiliśmy na turystykę 
rowerową, bo zdrowsze to chyba od leże¬ 
nia, a przy okazji zobaczy człowiek coś no¬ 
wego. 

Mariusz Pęczek 
korespondent HSt „ŚM'" 
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ARABSKIE POZDROWIENIA 
Z ...WĘDRÓWKI PO POLSCE 

CU9 Uił 5 i ici-Ji 


O polskie POWSINOCt przesyłają poz¬ 
drowienia z bardzo nietypowego t 
ciekawego obozu wędrownego, Razem z 
nami wędrują Palestyńczycy — Ali, Am mar. 
Orla i Ha fez. Skąd? Dlaczego? Ano, dlatego, 
ze od roku współpracujemy ze studentami 
arabskimi, Poznajemy się wzajemnie, kultu¬ 
rę naszych narodów, zwyczaje, pieśni... 


Cieszymy srę bardzo, źe Palestyńczycy są 
tu z nami. To bardzo ciekawi ludzie, pełni 
humoru, inicjatywy, pomysłów. Wiele razy 
przygotowywali nam jedzenie po arabsku. 
Na przykład kurczaka z rożna, pieczonego 
nad ogniskiem, scmbusiki — czyli pierożki 
z mięsem gotowane w oleju czy ho bez — 
chfeb arabski. 


Niby zwykłe, a Jednak odmienne i smacz¬ 
ne jedzenie. 

Przy ognisku często śpiewamy pieśni — 
także arabskie, clioć nie jest to łatwe. Roz¬ 
mawiamy też o Palestynie, problemach lud¬ 
ności palestyńskiej wygnanej z ojczyzny, o 
tragcBdii obozów SAB RA, SZATILA, BURŹBA- 
RAiNJ... Skąd ci ludzie, którzy lak wiele 
przeżyli, siedzieli w więzieniach, tracili naj¬ 
bliższych — skąd maja tyle humoru i pogo¬ 
dy ducha? Wspaniali chlopcyl Bardzo ich 
poJubiliSmy. Pomagamy im w nauce wymo¬ 
wy polskiej, ale wcale nfe jesteśmy dumni z 
naszego „chrząszcza", bo nie potrafimy po¬ 
wtórzyć ani jednej z ich językowych łami¬ 
główek, a siedem nie istniejących u'nas gło¬ 
sek przyprawia nas o ból głowy i ...języka, 

Słowo „Palestyna" znaczy dziś dla nas 
wiele* I pomyśleć, że słowo „internacjona¬ 
lizm" może mieć i takie znaczę nie... 

Kocłiany „Swiecie Młodych'"! Przesyłamy 
Ci pozdrowięniiTi polskie i arabskier NA' TA- 
MANNA LAK DAŁAM AL SAHA AL APlJA! 
(czyli — mamy nadzieję, że zowsze 
dziesz cieszyć się dobrym zdrowiem!. Czu- 

POWSINOGI 
z Opola 


Wydawało się to niemożliwe 

deż Beatrice uczy się w Magdeburgu, a jej 


Ile to już lat minęło? Zaraz, miis/ę poli¬ 
czyć: rok, dwa, trzy, cztery... Tak, to chyba 
już cztery łata. Wszystko pamiętam — 
obóz w NR O, piękne jezioro, wspólne zaba¬ 
wy, rozmowy (przeważnie na migi}, wymia¬ 
na adresów, rozstariię, Izy i słowa pożegna¬ 
nia; do zobaczenial Napisz wkrótce! I rów¬ 
nocześnie pytanie; c/y Jeszcze się kiwJyś 
zobaczymy? Cłiyha nie... A może jednak?! 

Powrót do domu. Po pewnym czasie 
pierwsze listy. Co za. radość! f^óżniej następ- 
ne, następne... Tak przez cztery lata. Aż 
wreszcie tegoroczne wakacje ! wyjazd do 
NRD, tym razem na harcerski OHP w Mag¬ 
deburgu. Magdeburg-,, Zaraz, zaraz,,, Prze- 


rodzinna miejscowość znajduje się cztery 
kilometry od tego miasta, Muszę szybko 
napisać i podać adres miejsca pobytu. Mo¬ 
że Geatrice i Pedro nigdzie nie wyjechali i 
ijędą 010^^*011110 odwiedzić?! Tak, na pewno 
nigdzie nie wyjechali, na pe\vrio... Tak bym 
chciała! I odwiedzili mnie. Beatrice bardzo 
się zmieniła, Pedra rozpoznałam od razu, 
Beatrice była u mnie całe popołudnie, ł 
przydała sfę nauka Języka niemieckiego, już 
nie musiałyśmy rozmawiać na migi tale 
słownik byl niciibędnyJ. Szkoda, że mój po¬ 
byt w Magdeburgu już się skończył, bo 
Beatrice przyjechałaby jeszcze raz,.. Za. to 
PetJro był u mnie kilka razy* Podczas pierw¬ 


szej wizyty moi obozowi koledzy i koleżan¬ 
ki pytali zdziwieni; 

— Murzyn?! Skąd? Do kogo? Po co? 

Wkrótce zaspokoiłam ich ciek,iwoić. Oo- 
wierJzięli się, że Pedro pochodzi z Mozambi¬ 
ku, ąfe obecnie uczy się w Szkob Przyjaźni 
w NRD. Wszyscy polubili ciemnoskórego 
kolegę. Codziennie słyszałam pytania; 

— Kiedy przyjedzie Pedro? Dziś? To taj¬ 
nie... 

Wszystko jednak się kończy. Znów 
przyszło rozstanie i słowa pożegnania: do 
zobat!zenial Napisz wkrótce! Pamiętaj o 
mnie! Tak, nie zapomnę naszego spotkania, 
nie zapomnę was — Gealrice i Pedro. Cie¬ 
szę się bardzo, że mogliśmy się zobaczyć. 
Po czterech latach. A wydawało się to nie¬ 
możliwe.,, 

Ani*, Kraśnik, korespondentka H5I „ŚM'" 
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Wracaj, Druhu, prędko! 

My, dzieci przebywające na Oddziale 
Ortopedii Państwovveeo Szpitala Klinicz- 
nego nr 1 w Warszawie, nie możemy ko-^ 
rzysuć z uroków pięknego lala i bardzo 
t^^sknimy za naszym kochanym Druhem, 
Czarkiem Andrzejewskim. W każdy pią¬ 
tek, a nawet częściej, przychodzi! do nas i 
organizował wspaniale zbiórki. Opowiadał 
nam o przygodach i wędrówkacJi harcer¬ 
skich. Mogliśmy chociaż w wyobraźni z 
piosenką na ustach zwiedzać piękne za¬ 
kątki kraju. Druh gra pięknie na pianinie, 
porobił nnm śpiewniczki i jesteśmy roz¬ 
śpiewaną gromadą, jest nam żle bez Dru¬ 
ha i wspólnego śpiewu, który nas łączy, 
łagodzi ból i rozpacz. Nasz Druh jest na 
obozie tnie wJemy gdzie) z innymi dzieć¬ 
mi, nam jest go bardzo brak. 

Pragniemy przekazać mu serdeczne ży¬ 
czenia dobrego odpoc^nku oraz podzię¬ 
kować za to, co nam z siebie daję, mimo 
pracy zawodowej i własnych codziennych 
spraw. Nasz Druh Jest piękny, ma śliczne 
kręcorre włosy, brązowe cutine oczy 1 naj¬ 
cudowniejsze serce, za które mu serdecz¬ 
nie dziękuje jego 

„Słoneczna Gromada 
Nieprzetartego Szlaku" 



P C«Sfe flfoilfeu' (itr 85 ■■ fc- j 

f.stęnr uCTicm iraccicj tla^y Ik&tdiiej* 
t [nv£ś:^ujD w Lotki* Też jestem gruby, | 
. niewysporTOwany* też szukałem przy* 
jactcla. Witlc rtizy słyszę na alłc>' 
^alc grabas*\ wcak wę Ijtb mc przej¬ 
muję! W ze^ym roku na kolonii 
poznałem dziewczynę, Beutę* którą 
uważam za swojego nąjlepszego prz> - 
jadelu* Kilk;a Jat tętnu też mnie łtoló- 
ga (przyjaciel) z;iwibdł. 

Z reguły też jestem nicśmiał). 
Wiem., ic ictnz dziewczyny, w ogóle 
więksizosć ludzi patrzy tia ubranie 
czJowiekti —jeśli ktoś szałowo ubra¬ 
ny* od razu ma towan^st%vo 1 przyja- 
' dół, MuJo jest tiikieh osób, które 
zważają na w nęUzc człowieka 1 cha¬ 
rakter* 

Interesuję się muzyką w szerokim 
lego słowu znaczeniu.,Lubię spacery 
w towarzysiwie przyjaciół, natomiast 
nic znoszę jednego.,. SZPANER- 
STWA. 

Jarek z Łodzi 


Wesoła okidarnica 

Pi^ W prawic listu Agnicefay (nr 
79 „ŚM'"). Mam 12 lat I na imię rów¬ 
nież Agnieszka, Tale- się złożyło, że 
noszę oku Jary i jestem z tęgo,,, zado¬ 
wolona (o dawo!)* 

AgDiccha ma raqę pisząc* Że 
wszystkim Agnieszkom ładnie jest w 
okularach* W szkole i w domu niki 
nie wyobraża sobie mnie bez nich* 
Kiedyś nawcl jeden chłopak powie¬ 
dział mi, że w okularach jcsi mi bar¬ 
dzo ładnie* Oczywiście są tacy* którzy 
lubią przezywać i śmiać się ze mnie* 
ale ja nte zwracam na to uwagi i po 
prostu się odczepiają* 

Daewcayny i chłopaki* nic zala* 
mujdc się* bo okulary to nic j<^l 
wstyd. A jeśli mielibyście jakieś kło¬ 
poty* napiszcie do j,R.P*^. 

Wesotą m«loUu 


Sposób na piegi 

Mam 15 lat i właśnie skończyłam 
w tym roku VIU klasę. Myślę* żę mój 
list chociaż troszeczkę pomoże dziew¬ 
czynom* które mają piegi* Otóż pew¬ 
nego dnia rozmawialiśmy z tatą o ko¬ 
niach i lata wtedy powiedział mi, że 
moja babcia też miała mnóstwo pie¬ 
gów, ale wszystkie zginęły. 

^ Dlaczego przy rozmowie o ko¬ 
niach? Bo skutecznym sposobem na 
piegi jest*,* kobyle mleko czyli mleko 
od koDia-samicy. Wydało mi się to 
bardzo śmieszne* ale tata zapewniał 
mnie, żc tak naprawdę było* 

Wiern, żc są wielkie trudności ze 
zdobyciem lego mleka* więc szansę 
mają ci* któr^ mieszkają w pobliżu 
stadniny lub na wsi. Wystarczy prze¬ 
mywać twarz dwa ra^ dziennic przez 
pewien czas 1 może poskutkuje a ud¬ 
ręka zniknie. 

Radzę Wam^ wszystkie załamane i 
zrozpaczone j^piegusld'’ — spróbuj¬ 
cie. Jeżeli moja rada okaże się sku¬ 
teczna ■— napiszcie. Proszę również 
tych, którzy mają inne kłopoty, pisz- 
cic chętnie pomogę lub poradzę. A 
więc nosy do góry i uśmiechnijcie 
się. CzośćJ Piszcie do „RP”l 

^ Baśka z Bydgoskiego 


OD REDAKdlt Basiu! jak itfi' 
diisi, pieściliśmy Twój Ust, choć lu- 
himy piegi* Wiięcz uufclhlamy pieguskl 
l pEe^wI Ale cói**. Każdy ma luny 
gust i moic ta rada rzeczywiście się 
pnyda? (bs) 
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P owstała niG tak dawno, a juś 
zdobyła spory rozgłos. Założył 
Polak, stale mteszkający we Wło¬ 
szech. Jacek Pałkiewicz (niiedawno 
gości! w kraju i został przyjęty 
przez Wojciecha Jaruzelskiego), 
Szkoła mieszcząca się w pobliżu Vi* 
conzy we Włoszech, organizuje za¬ 
ledwie B dm trwające, alo nader 
treściwe kursy. Jest wiele rodzajów 
tych kursów. Jedni uczą się, jak 
przetrwać na morzu, inni w upałach 
pustyń, w górach, w lasach. Prze¬ 
ważają zajęcia praktyczne. Zajęcia? 
Często są to wprost drarnatyczne 
przygody, a kursanci są stawiani 
wobec sytuacji — zdawałoby się “ 
beznadziejnych. Wędrówka nocą, w 
samctności, wśród puszczy. Prze¬ 
prawa pfzoz rzekę po Izw. moście 
tybetańskim firzy liny: po jednej 


SZKOŁA 

PRZETRWANIA 

I 

PRZYGODY 


idziesz, dwie pozostało stanowią 
poręcze). Całodobowe wyprawy w 
góry. Przeprawy przez bagna — 
ostatnio np. biebrzańskie, Cboć kur¬ 
sanci są poddawani takim próborn 
nieraz w pojedynkę, to jednak dy¬ 
skretnie czuwają nad nimi instrukto¬ 
rzy. Kursy obejmują wiele przed¬ 
miotów, jest wśród nich i psycholo¬ 
gia, i przygotowanie ubrania, okwj- 
punku, organizacja wypraw, sygnali¬ 
zowanie o pomoc, pomoc w sytua¬ 
cjach krańcowych, higiena w warun¬ 
kach tropikalnych, normy żywienio¬ 
we, zachowanie w wypadku klęsk 
żywiołowych, sposoby przeżycia w 
różnych warunkach klimatycznych, 
orientacja w terenie (test praktyczny 
w dzień I w nocy}, podstawowe re¬ 
guły zachowania w wypadku zagi¬ 
nięcia. poszukiwanie I oczyszczanie 
wody, strzelanie z łuku, rzut bume¬ 
rangiem, wiązanie węzłów, pokony¬ 
wanie bagien, przetrwanie w wo¬ 
dzie, wspinaczka 1 in. Kurs kosztuje 
co prawda 450 dolarów, ale nawet w 
kilka dni można ponoć... oduczyć 
się strachu. Powstają już ,, polskie 
wersje" szkoły. Zanim jednak ktoś z 
Was zacznie w nich pobierać nauki, 
może próbować sam lub z kolegami 
podrtleść swą tężyznę. Umieć prze¬ 
trwać niewygody i uniknąć choć 
części niebezpieczeństw — to 
wszakże: być bardziej pogodnym... 


S ^ sj i 

Ljką, '‘■'i*: a’ ' 


W oda zdatna do pida '— to jeden 
z podstawowych warunków 
przelrYvania na szlaku, nie mówiąc już 
o.,, pogodzie dudia. Można wodę uzy¬ 
skać z.., ziemi. Potrzebna będzie do te¬ 
go płachta łoili plastikowej (minimum 
1,5 K 1,5 mk 1,5 mb plastikowej rurki. 


N ajłatwiej utrzymać orientację. 

gdy świeci słońce. Biorąc pod 
uwagę jego ruch dobowy po niebie 
[15 stopni na godzinę, z lewa na 
prawo), znacznie łatwiej orientować 
się w kierunkach i nie gubić drogi. 

Dokładniejszą orientację o tym. 
gdzie się znajdujegny, dają wyróż- 
nlające^slę punkty otoczenia:-szczy¬ 
ty wzniesień, wieże, kanały, stawy 
itp. Zwłaszcza te, które widać z da¬ 
leka. Wyruszając w nieznaną sobie 
trasę, dobrze jest się o ich istnieniu 
w tej okolicy dowiedzieć. Po przeby¬ 
ciu trasy warto zaś je dobrze zapa¬ 
miętać Jub zanotować — przyda się 
w przyszłości! 

Jeszcze lepszą orientację może¬ 
my uzyskać już tylko bardzie] wyra- 
Hnowanyml metodami. Trzeba bar¬ 
dzo starannie poznawać teren, za- 


rncnażk(i tub inny pojemnik, saperka. 
Kopiemy lejkowaty do lek na 1 m gięfbo- 
ki, na dnie ustawiamiy naczynie z sięga¬ 
jącą do jego dna rurką. Drugi koniec 
rurki wyprowadzamy poza, brzeg dołka. 
To svszystko ostrożnie przykrywamy fo¬ 
lią, kładąc na jej środku kamień, który 
nada płachcie kształt lejka. Ostry czu¬ 
bek tego lejka powinien się znaleźć dO' 
kladnie nad otworem pojemnika. Zagłę¬ 
bienie lejka winno mleć ok. 45 cm głę¬ 
bokości. Wymiary i proporcjo desiylaiti¬ 
ra mogą jednak być nieco łnne — nało¬ 
ży to ustalić doświadczalnie. Folię trze¬ 
ba na brzegach dołka przycisnąć kamie¬ 
niami. nie przygniatając jednak wystają¬ 
cej rurki. Nd wewnętrznej powierzchni 
folii, tej zwróconej ku dnu dołka — za¬ 
cznie skraplać się woda i skapywać po 
lejkowatej powierzchni do naczynia. 
Jest czyściutka, destylowana. Można ją 
pić przez wystającą rurkę. 


JAK SIĘ 
NIE ZGUBIĆ 

pamiętująo subtelne szczegóły: cha¬ 
rakterystyczny pokrój drzew* ślady 
na ścieżkach, dziuple, skupienia 
roślin itp. Wreszcie — zostawiać 
własne znaki. W terenie* który za¬ 
mierzamy często odwiedzać, dobrze 
jest pozostawić więcej znaków. 
Trzeba sobie stworzyć cały ich sy¬ 
stem, jak róvmież ustalić w jakiego 
rodzaju mie|scach, które z nich bę¬ 
dą pozostawlanen Wtedy będziemy 
zawsze wiedzieli gdzie ich szukać. 
Przyjmijmy tęż zasadę: idąc drogą, 
którą zamierzamy wracać* a która 
jest dla nas nowa, oglądajmy się za 
siebiOs Wtedy będziemy mieć częś¬ 
ciowo „w oczach" obraz drogi pow- 
rotnejl 


Dekalog przetrwania 

to ,,dekalog przetrwania'' ćzło« 
wieka przyrody. Sformułował 
go na nasze życzenie Powoi Pałach, 
operalor filmowy, alpinista i podróż¬ 
nik, który był wykładowcą na kur¬ 
sach Szkoły Przetrwania i Przygody, 
Ten zbiór zasad, choć brzmią one 
tak poważnio, powinien stać się też 
dekalogiem Pogodnego, o ile na 
szEaku ma on rzeczywiście być po¬ 
godny.,, 

1. Gdy wybierasz się gdzieś, 
przygotuj się starannie i działaj roz¬ 
sądnie. W ten sposób unikniesz wle- 
iu niebezpieczeństw lub jo ograni¬ 
czysz, 

2. Staraj się zawsze wiedzieć, 
gdzie jesteś. Jeżeli to wiesz — 
wiesz także. Którędy I dokąd iść. Nie 
trać więc orientacji, 

3. Możesz znacznie więcej, niż cl 
się wydaje. Nie poddawaj się nigdy! 

4. Pamiętaj* że z każdej sytuacji 
możesz znaleźć wyjście — jeżeli 
sądzisz, że go nie ma* to tak tylko cl 
się wydaje! 

5. Nie czekaj — każde działanie 
jest lepsze niż brak działania. 

6. Jeżeli spieszysz się — usiądź i 
pomyśl spokojnie. „Szybko" nie 
znaczy: „bezmyślnie". 

7. Analizuj plany przed Ich wyko¬ 
naniem pamiętając, że mokry* głod¬ 
ny i zmarznięty jesteś zwykle głup¬ 
szy niż suchy, najedzony i ogrzany. 

a. Uważaj* co się dzieje dokoła. 
Niebezpieczeństwo przewidziane 
jest mniej... niebezpieczne, 

9, Jesteś mokry — znajdź lub 
zbuduj schronienie, głodny ■— 
znajdź lub ugotuj boś do Jedzenia, 
zmarznięty —.znajdź sposób ogrza¬ 
nia, 

10* Wyruszyłeś w towarzystwie 
w takim samym masz wrócić. Inni 
mogą być słabsi od ciebie, kieruj ni¬ 
mi I dbał, o nich. Altruizm jest ko¬ 
rzystny dla deble samegd 



T ak, lak, chodzi o uzyskanie ognis za 
pomocą soczewki. Rzecz jednak w 
tym, że ogień łatwo uzyskać tylko za po¬ 
mocą dużej soczewki skupiającej. Co ro¬ 
bić* gdy takiej nie mamy? Ano. rozejrzeć 
się staranniej w posiadanym ekwipunku. 
Nawet wypukłe szkiełko od zegarka może 
wystarczyć, choć zapalenie ognia jest wte¬ 
dy nteco mozolne. Podobnie użyteczne 
mogą być szkła okularów. Jożelł skupiają 
za mało promieni słonecznych — można 
skleić ze sobą dwie soczewki nalewając 
uprzednio pomiędzy nie wody. Brzegi so- « 
czewok można w terenie sklerć np, gliną ^ 
czy gumą do żucia, albo żywicą z drzew. ^ 
W ten sposób otrzymamy mocniejszą, 
dwuwypukłą soczewkę skupiającą. Można ‘ 
' też użyć obiektywu aparatu fotograficzne- I 
go. a nawet — lepiej — całego aparatu. ^ 
Przysłonę ustawiamy na Izw, pełną jas¬ 
ność (największy otwór, np, l.&j* czas na _ 
„B" (migawka siatę olwarta) i kierujemy 
wizjer ku słońcu. Aparatu do wspomniane¬ 
go tu cefu należy jednak używać tylko w 
osrałoczności, bo żle znosi on wystawianie : 
na słońce, i 


Jeżeli roślinność jest w jakimś miejscu taka sama pod 
względem składu gatunkowego, jak wokół, ale żywsza, zieleń- 
sza — to znaczy, że tu w podłożu jest więcej wody, 

O tym samym świadczą lokalne skupienia wierzb F oEch. 
f Niewielkie skupiska trzcin w miejscach, gdzie wody nie 
widać ^ świadczy o jo) obfitości w gruncie. 

f Duże skupienia podbiału pospolitego wskazują na war¬ 
stwy wodonośne, niekiedy zalegające dość płytko (nawet 
30—60 cm). Wskaźnikami wód gruntowych są też skupienia 
skrzypu polnego, situ i sitowia leśnego. 


w POSZUKIWANIU WODY 


Ł Jeżeli gdzfeś skupiają się różne owady, intensywniej lata¬ 
ją muchy itp. ■— a nie widać jakiegoś wyraźnego po temu po¬ 
wodu — można spodziewać się niegłęboko ukrytego lustra 
wody. Liczne ślady grzebarłia zwierząt w gruncie świadczą o 
tym samym. 

Dłuższe zaleganie rosy w jakimś miejscu wskazuje na 
wodę. Przy okazji: rosa może być cennym źródłem wody. W 
nocy można czasem za pomocą czystej chustki zebrać z traw 
nawał pół IJIra czystej wody w cFągu pół godziny. Chustkę 
przeciągamy po trawie, po czym wyciskamy z niej wodę do 
naczynia. 



Co tydzień konkurs: 

ii^śyPOiNYiN/.K-lYl 


Fotografuj, rysuj, n>atuj wszystko, co 
ł>ędąc groźno., jest. w Twoim przekona^ 
niu — piękne. Durzą, wichura, wzburzo¬ 
no inofzo. groźnie wygiąęlajaire niebo, 
atakujące zwierzę — to vłs£y^iko może 
być lematem pracy fotograficznej lub 
ptesiyonej, ktńrq nadcślij na nasz ini- 
rłi-konkurs pL ..Groźne jest piękne". 
Czekają nagrody, 

Konkurs jesi błyskawiczny. Na prace 
opatrzono kuponem czekamy tylko ty¬ 
dzień. 


















































nów* «y ledrtocieśni© niekompetencji os^b odpowiediiatnych tn artystyczną stro¬ 
nę Imprezy. 

Na szczęicfe dla kitdego z przyjeldlających Jarocina moie mleć len ttelJ* 
wal bardzo różne abllcze.it. Przez lata tstnlenla stal się mtejscem nawlązywa* 
nta ciekawych koniaklów i przyjacielskich spotkań, Tu stykają się grupy subkultu¬ 
rowe* mają miejsce różnego rodzajt^ akcje religijne^ ekologiczne, artyslyczne..* 
Być może dzięki temu nte. wszyscy wyjeżdżali z Jarocina niezadowoleni, I już dziś 
można zaprosić Was na następny Festiwal Muzyków Rockowych. Odbędzie się w 
dn, 2*6 sierpnia 1969 roku* a. Leszek Winder ollcfalnie obiecał nte zajmować się Je* 
go organizacją. 


MIROSŁAW SOLIWODA 
Fotoreportaż Mieczysława Włodarskiego 
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T aki maszt zotsaciycic tylko na ohozio 
Karccrskim gdyńskiego Szczepu int. Za- 
ki|d ORP „Błyskawicfl"" — Stańczyk! B8. Na 
szczycie powiewa tiarcerska ban derka. Na 
drugim^ niższym poziomiio tfzy flagi ozna¬ 
cza jt*),: irodkowa — nbecnoić ko men dania 
na obozie, u z lewej czas zagrożenia 
afarmon\ la z prawei — afaim! Najniżej 
umieszczonych pjst 12 banderck wszystkich 
zastę^pów (identyczne proporczyki znajduje 
się przed namiotartii) i w zależności od le¬ 
go, jaki zastęp ma w danym rnomencie za¬ 
jęcia. pod jego handerk;^ przyczepiony jest 
ich symbol. Wystarczy rzucić okiem na 
maszt i wie się bez słów. 

Ale żeby w.iodziQĆ ,,wszystko"', warto jed¬ 
nak pogadać z harcorzamL 

Najwspanialsze 

...sa właśnie zajęcia zastępów, 

— Gra terenowa „Łącznicy" i samarytan¬ 
ka, zadania „na ratunek:'", szczególnie gdy 
poszukiwanego topielca znajduje się na 
drzewie. 

— Co wy, wiąśnie że najvvspanials 2 c jesi 
poszukiwanie duełtą puszczy. Owszem, 
znajdowaliśmy już od niego fisiy, o itawet 
prezenty w postaci ciastek, ale jego samego 
nikomu zobaczyć się nie udało. A tak o 
tym marzymy. 

— Nk? macie racji, gwóźdź oboju to 
nocne podchody. Odbyty się już dwukrot¬ 
nie i za każdym razem — i uciekając, i go¬ 
niąc wy^grywaly dziewczyny. 

— A jak cały obóz ruszy!' rano na zwiad, 
lo było żieł Pól naszego zastępu pomasze¬ 
rowało do Stańczyków, a drugie pól do Błą¬ 
kał, 1 lam maltretowaliśmy wszystkich na¬ 
potkanych ludzi, ^sy pyt ująć icl^i o historię 
\v^, kulturę, obyczaje, obrzędy, legendy^ za¬ 
jęcia ilp,, itd. Okazale się, że w Bląkatach 
nie ma ani jednego człowieka, który by 
n^eszkal tu przed wojną, wsz>'scy „nowi". 

Są 1 zwolenniczki zajęć sportowych — 
prz>'goiowar'i do Olimpiady Stańczyk] 86, 
njcktórym imponuje nawet bieganie w ma¬ 
skach gazowych ,,Pegaz"OP,, Ale nie rm 
chyba r\a obozie żywe; duszy, która by nie 
uległa czarowi tutejszych okolic. 

— Te górki i lasy, te jeziora o przeczy- 
sty^ch wodach i te dwa białe kamienne mo¬ 
sty, hen wysoko nad płynącym, pośrodku 
wąwozu wartkim strumieniem. Nareszcie ja¬ 
kieś miejsce, którego człowiek nie zdążył 
jeszcze zniszczyć — zachwyca się jullta. — 
Czujemy stę tu prawie jak w pustyni i pu¬ 
szczy, powyginane konary, powalone drze¬ 
wa. gęstv^nna, tyiko słonia jeszcze brakuje. 

Atrakcje 

7o te wszystkie trudności i przygody 
podczas biegów pairolowych, które łvspo- 


minać się będzie długo jeszcze po powrocie 
do domu. 

— Ten list na patyku na środku rzeczki, 
do które; trzeba słę było przedzierać przez 
pokrzy%vy do fjach. Byłam w krótkich spo¬ 
denkach, więc lak mnie poparzyły, że chy¬ 
ba do końca życia nie będę mieć reuma¬ 
tyzmu! cieszy się Cęcylka. 

Tę gęsi, przed którymi zwiewały w Błąka¬ 
łach. To byki, które pogoniły ich na biegu, i 
trzeba byb krzyczeć „o łeJ", a chłopcy ma¬ 
chali chustami, Tc buty utopione na amen 
w bagnie, chyba za sprawą ducha puszczy, 
bo kto idzie na lileg w białych faklorkacłiłl 
Albo ten chlor wylany przy myciu biryn na 
spodnie, które zyskały przez to gustowny 
wzorek z odbarwionych pfan>. Ta oda do 
krowiego placka i piosenka o kałuży ułożo¬ 
ne na poczekaniu, a także i chwila, kiedy 
wszy?cy nagle zgkipicJi i nikt nie polrafil 
odpowiedzieć, ile krowa ma wymion. 

Świetne jest, że każdzrutenki zastęp ma 
swoją nazwę, okrzyk, piosenkę, totem, pro¬ 
porzec i ukrytą przed w.szysikimi bazę. 
Świetne jest nawet stanie pod masztem za 
karę i musztry z piosenką przeprowadzane 
przez druha oboźnego. A- już na|ś^y^ctnlej- 
sza jesi kara za gadanie podczas jedzenia 
w sto!6^vcG: jeśli nic pomaga jedzonie na 
stojąco, delikwent musi pobiec po wodę, 
nabrać jej w usta i dać w obecności 
wsz}'Stkich koncert gulgotania. 

“ Niestety jest na obozie prąd, a miało 
go nie być, i jest telewizor, a też go' miało 
nie być -— znajdują wreszcie dziewczyny 
powód do narzekań. 1 nic to, że telewizji 
prawie się nie ogląda, a oświetlone są nocą 
tylko piać apelowy i strome dróżki wiodące 
wśród fasu do latryny. — To i tak za dużo 
wygód ;ak na obóz harcerski. 

Kadra 

Milena, Maciek i Wojtek są drużynowymi 
w szczepie, Iza i jarek są przybocznymi 
Wojtka, Krzysiek -— przybocznym Maćka. 
Tu. na obozie, stanowią kadrę młodzieżową. 
Milena, Maciek r Wojtek wywodzą się z 
jednej drużyny, w „Szarych Szeregach" wy¬ 
hodował ich dfuh jacek Pokrywka. W Stań¬ 
czykach druh lacek jest „ukochanym dru¬ 
hem komendantem" (określenie „etatowe". 


inaczej nikt się do niego nie zwraca). I tam 
tio znaczy w Cdynił, i tu wszyscy oni się 
przyjaźnią, I tam, i tu jeśir chodzi o pracę, 
wiek się nic liczy: nic nfe przeszkadza, że 
siedem osób jest o kilkanaście lat młod¬ 
szych od komendanckiej trójki. 

Stanowią grupę zapaleńców, znają 
swoich harcerzy i dobrze wiedzą nie tylko, 
to sami chcą tu osiągnąć, ale i czego ocze¬ 
kują ich młodsi koledzy. Wielka szkoda tyl¬ 
ko, że nie dali rady przyjechać tu całymi 
drużynami, że prawie połowę ludbd odstra¬ 
szyła cena obozu. Szczep nie jest dolinan- 
sowywany. 

— Na ruakulaturze i surowcach wtór¬ 
nych nie zarobi się tyle, żeby wystarczyło, a 
co do innych form zarobków, to naszych 
harcerzy wszys(kie firmy z radością przyj‘rną 
do pracy, ale... sj:>ołecznej. „Bo przecież 
dzieciom nie można płacić" uzasadniają — 
mówi druh jacek. 

Ale skoro stawką jest coś tak wspaniale^ 
go jak wspólny obóz całego szczepu, będą¬ 
cy kontynuacją i podsumowaniem cało- 
.roczne/ pracy, nie ma strachu, już oni sobie 
jakoś poradzą. Może uda im się \vspólpraca 
z terminalem kontonerowym na zasada^: 
my im posprzątamy, oni nas dofinansują. 

__Do tego obozu przygotowali się dokład¬ 
nie. Madek już w lutym myślał o progra¬ 
mie. Milena i Wojtek, wraz z gHipą ludzi z 
drużyny tego ostatniego, dzielnie mu w tym 
pomagali. 

Wymyślili sporo z tego, co teraz się tu 
. dzieje. I nazwę obozu „Śladcnri! rysŁa". Bo ro 
zwierzę niepospolite, szlachetne, a gjnące, 
zwierzę odważne, przemierzające wytrwale 
leśne ścieżki. 

— Chcemy, żeby i nosi harcerze nie baU 
się lasu, stąd tyfe zadań z nim związanych, 
a zawierających tajemnicę, przygodę-, cos 
nieznanego, co ciągnie i wabi —' mówi 
druh Jacek. — Oicemy też, by się usamo- 
dziefnili. Ich bazy, które sami sobie wyna¬ 
leźli i do których chronią się nie tylko wte- 
dy, gdy mamy alarm z pozorowanym za¬ 
grożeniem, ale zawsze, gdy mają na to 
ochotę, pozostaną do końca tajemnicą za¬ 
stępów: my znamy jedynie plany dojśda do 
nich. 

Ryś znalazł się więc na obozowe; pie^ 
czątce, a tym samym wędruje w świat na 
wszystkich listach z obozu. 


— Wzięliśmy fci pod uwagę znarw nam 
od kilku lat jednozdaniowe kazanie „uko¬ 
chanego dnjha komendanta" — wtrąca się 
Maciek — które brzmi: „Pamiętajcie, że 
grunt, by z obozu wracały zadowolono i 
wypoczęte przede wszystkim dzieci, a do¬ 
piero-fjotem można myśleć O' kadrze". 

Grunwald 

Trudno by w roku zlotu harcer^ na Po¬ 
lach Grunwaldu zabrakło elemcmtow grun¬ 
waldzkich na obozie „Błyskawicy". 15 lipca 
w pięknej kotlince na Suwalszczyźnlc przez 
całą dobę strażnicy ognia czuwali przy pło¬ 
nącym ognisku. A wietzorem grupka gdyń¬ 
skich harcerzy słuchała gawędy o tym, jak 
to zwycięstwo sprzed wteków pomogło 
Potsce wyjść na arenę międzynarodową;, jak 
później stanowiło symbol jedności podczas 
slrnisznych lal wojny, jak rok 1?M5 stal się 
dnjgim Crunwałdem i jak teraz zbliża srę 
Grunwald III, oznaczający sołidną pracę w 
czasach pokoju, a dla Łiarcerzy solidną na¬ 
ukę. Bp nic można zapominaj ie o zwycię¬ 
stwie wojsk na grunwaldzkich potach zade¬ 
cydowało nte tylko męstwo rycerzy, ale 1 
współpraca wojsk kilku narodów i doskona¬ 
łe przygotowanie do bitwy. 

Dziś jak co dzień startą w kręgu trzyma¬ 
jąc się ZH ręce, druh jacek puści iskierkę, a 
gdy wróci do jego rąk — wszyscy rozejc^ 
się, by śnić w swoich namiotach o minio¬ 
nych dobrych godzinach. Alarmu nocnego 
dziś nie będzie, bo wszyscy są zmęczeni po 
poprzednim i po biegu patrolowym. 

L tylko duszek Buła (która rozmnaża się 
przez buło wonie, bułami się odżywia i bar¬ 
dzo lubi bulować, a towarzyszy szczepowi 
od ubiegłego roku) wraz z Szyszaczami 1 
Szpunkami (straszfiwymi stworkami, napa¬ 
stującymi harcerzy t w podróży, i na terenie 
obozu, do których jednak już się przyzwy^ 
czailB, i jeszcze w towarzystwie najstarszych . 
Ozdylł i najmłodszych Dangorangow (dzię¬ 
ki nim chyba przez cały czas świeci rrad 
Stańczykami słońce) czuwa nad uśpionym 
obozem, by się jej ukochanym harcerzom 
nie stała przypadłem jakaś krzywda. 

EWA KOSIŃSKA 
ToL autorki 



^ Nłeleden druh po 
tym obozie będzie 
mógł zrobić magi* 
sierium na temat 
wyciągania kie- 
szczy z Figia. Dziś 
Figiel tez Jednego 
kłeszczat więc w 
doskonałej kondycji 
biega. Jak zwykie^ 
po płaco apelowym 


Moja menażka czy 
nie moja? Jeżeli 
srę do niej przyz¬ 
nam, będę musiał 
t^zapłacić"^ za zgu¬ 
bę $oło¥fym śpie¬ 
wem iub gimna¬ 
stycznym popisem 
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Świata Młodych 
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NA MĘKACH 


G dy 15 listopada 1620 r, król Zygmunt 
Ul Waza wybierał się ze swoją świtą na 
riat»zcństwo do Katedry iw, Jana w War¬ 
szawie, w drodze został napadnięty \ zra- 
— na szczęśoc niegroźnie — Czeka¬ 
nem w głowę. Niedoszłym krókibójcą byl 
szJachdc z Sandomierskiego, Michał Piekar¬ 
ski. Kie znamy motywów jego czynu. Pie¬ 
karski byl najprawdopodobniej chory psy¬ 
chicznie. Zamachowca ujęto, sejmowy, 
który rozpatrywał najpoważniejsze prze¬ 
stępstwa, a takim była m.rn. zdrada stanu i 
zamach nz monarchę, skazał go na karę 


śmierci. W czasie rozprawy w ogóle nie 
uwzględniono jego niepoczytalności, traktu¬ 
jąc go jako świadomego kmlobójcę. 

Wykonanie wyroku śmierci w tych cza* 
sach zazwy-cza] poprzedzały okrutno tortu¬ 
ry. Poddawani mękom riieszczęśnicy w-yga- 
dywali różne, oczywiste dla nas brednie i 
przyzna woJi się do postępków, które wcale 
me musiały mieć miejsca. Skazańca więzi cy¬ 
no przez Warszawę na wozie wraz z katem, 
który sz«^rpał mu ciało rozpalonymi kle¬ 
szczami. Miejscem każni mial być placyk 
Piekiełko, przy wylocie ul. Piekarskiej na ul. 


Podwale (dzisiaj w tym miojscu jtoi pomnik 
Jana Kilińskiego). Tu nastąpiły dohzo tortuiy, 
po których Piekarski został rcuszoiparty 
końmi, a jego daJo spalono. 

Zamach na życie króla był straszną 
zbrodnią, ale i karę wymicfzoao okrutną. 
Trzeba jednak pamiętać, że w owym czasie 
Stosowanie lOftur w ceJu wytnuszenia ze¬ 
znań, a także podczas wykonywama wyro¬ 
ku nawet za dużo mniejsze przestępstwa 
było powszechne i uznawane za coś oczy¬ 
wistego. Egzekucje odbywały się pubticzruo, 
na oczach ticznio zgrumadzoncgo tłumu. 


który traktowd to jak pewną odmłanę w 
morw>tona życia, chociaż jest to dla nas 
dzisrai niepojęte, hfic znaczy to wcale, ±e 
zawsze potępioi skazanego. Zdaizaio się, że 
sympatia była po j(Cgo stronie Dopiero z 
nadcjścicfn epoki Oświecenia wystąpiono 
przeciwko włdowfekowęfno barbarzyństwu 
i oknjCłcństwu procedury sądowej. Pmępi^ 
no wóweps i zniesiono okrutne lOfttiry Ł 
ogrankzofio stosowane kary śmierci. 

Do dziś zachowały się w naszym języku 
powieflzenia związane ze stosowanem tor- 
chcłciaż już nie zdajemy sobie spławy z 
ich pietwołnego zmenenii; rsp. .spławić ko- 
g(łś" — co było związar>e z ptooesami w 
sprawach o czary, „zalać sadła za skórę*", 
.potachcłwać koścT, „dmć pasf czy wtai* 
nte ,płcść jak Piekarski rm mękach". 

MÓL 
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WZMOCNIENIA RAMY 


„PUZONA” 


..'• ” fflł ^ .'' 


'V?> * 




R owerów poziomych „Puzon" 
(„ŚM'" 28/B8) powstało już kilka i 
to w różnych punktach Polski* Ich bu¬ 
downiczymi są mJn. Krzysztof Kowalik 

Grzegorz Deroszawski 

Jacek Szyminlak 

Andrzej Gołaszewski z Włocławka 
ma problenri, o Którym pisze tak: 
,Jdea składanego ro)¥eru poziomego 
bardzo do mnie przemawia, jako do- 
mieszkańca btoku, iecz niestety wagą 


swą przerastam przeciętnych czyteini- 
ków gdyż ważę 33 kiłogramy. Co 

prawda w punkcie 9 pianów wspominał 
Pan o wzmocnieniach, fecz bez dokład¬ 
nego rysunku trudno mi to sobie uz¬ 
mysłowić — jestem raczej wzrokow¬ 
cem, a poza tym —■ nie chcę ryzykować 
zrobienia czegoś, co utrudniłoby bar¬ 
dzo rozkładanie pojazdu .^." 

Rurki, usztywniające tylny trójkąt ra¬ 
nny i chroniące rurę, do której przymo¬ 
cowane jest oparcie przed wygięciem 
do tyłu, powinny mieć średnicę od 14 


do 20 mm (najlepiej ok, 16)* zaś gru¬ 
bość ścianki — 1^2 mm. Najlepsze do 
tego celu są rurki z tylnego trójkąta 
starej ramy, te, które prowadzą od ha¬ 
ków, mocujących tylne koto do zacisku 
podstodtowego. Przy ich mocowaniu 
należy wziąć jednak pod, uwagę, aby 
łańcuch ni© ocierał się o nie — pomija¬ 
jąc niemiły dźwięk, może on uszkodzić 
rurki lub spadać z wieńców zębatych. 
Rurki należy przyspawać w rejonie nnu- 
fy, łączącej górną rurę ramy z rurą, o 
którą wspiera się oparcie. W przypadku 



cmHwuo 


ram starszego typu, nie zgrzewanych a 
lutowanych na mosiądz, rurkę dolączo- 
fłą należy rozklepać, aby miała Jak naj¬ 
większą powierzchnię ] zlutować na 
mosiądz, w przeciwnym przypadku mo¬ 
że zostać wytopiony mosiądz spod mu- 
ly. 

Rurki łączące przedni i tylny suporł 
winny mieć średnicę 20 mm ł ściankę 
grubości min. 1,2 mm. Powinny być po¬ 
łączone dwiema blachami o grubości 
ok. 1,5 mm i długości 100 mm każda — 
będzie to zabezpieczać je przed prze¬ 
suwaniem się względem siebie. 

Końce rurek należy spłaszczyć na 
długości Ok. 20 mm. Pod koniec opera¬ 
cji spłaszczania należy w nie wsunąć 
pasujące blaszki grubości 1 mm, po 
czym zaklepać. Tak przygotowaną bel'^ 
kę (gdyż w ten sposób powstaje belka 
dwuprzęsłowa) należy przymocować “ 
po dokładnym spasowanlu — do przed¬ 
niej i tylne] części suporlowej obu ram. 
Robimy to za pomocą dwóch par paso¬ 
wanych śrub jyia. Każdy z suportćw na¬ 
jeży nawiercić i nagwintować gwintow¬ 
nikiem MB. tak jednak, aby wkręcone 
śruby nie zawadzały o wbite lub wkrę¬ 
cone miski. 

Śruby należy przyciąć na taką dłu¬ 
gość* aby nie przeszkadzały w kręceniu 
się osi suportowych* 


Przekonani — że ni© będą już ros¬ 
nąć 1 potrzebować składanego roweru 
— mogą obie rurki przylulować do 
części suporlowych* po uprzednim wy¬ 
montowaniu misek, aby ich nie rozhar.- 
lować. Dwie rury 0 20x 1,2 można za¬ 
stąpić jedną 0 25,4 X 1 ^ 2 . 

■k 'k it 

Druga część konkursu, ogłoszonego 
w *,ŚM" (nr 42/08) odbędzie się w poło¬ 
wie września br. w Warszawie. Wszys¬ 
cy* chcący uczestniczyć w nim, jeśłi do¬ 
tychczas nlę zgłosili swych kandydatur, 
proszeni są o przysłanie zgłoszeń 
zgodnych z warunkami — przedstawio¬ 
nymi w numerze 42 — do 1 września 
br, 

W drugiej części konkursu weźmie 
udział wiele interesujących pojazdów. 
Konstrukcja niektórych z nich opiera 
się o całkowicie nowe założenia. Dwa z 
nich — patrz foto — miałem okazję og¬ 
lądać (oraz jeździć nimi) przy okazp 
spotkania, zorganizov/anego przez 
Chorągiew Stołeczną ZHP z okazji Zło¬ 
tu Grunwaldzkiego — szczegóły w na¬ 
stępnym odcinku „R3". 

MAREK UTKIN 

Fot, I rys, autora 



Śladami naszych ptakolubów 

LATAJCIE, 
JAK „CZAJKA” 


N iewielki pokoik przy ul, Obr, We¬ 
sterplatte w Kołobrzegu dosłownie 
wytapetowany jest kolorowymi zdjęcia¬ 
mi ptaków, Z satysfakcją zauważam 
wśród nich także ilustrację wycięte ze 
,,Świata Młodych**, Na ścianach widać 
też zebrane w terenie skrzydła ptaków 
— mew, drapieżników, wróbJowatych. 
Wśród tego wszystkiego bieli się dob¬ 
rze zachowane gniazdo remiza. Na po¬ 
czesnym miejscu — wypchany kormo¬ 
ran, Jest 1 biblioteczka ornitologiczna* 
Ten pokój jest miejscem spotkań klu¬ 
bu ornitologicznego *,Czajka", utworzo¬ 
nego przez czterech młodych mie¬ 
szkańców Kołobrzegu. Są to; Krzysztof 
ŻukowskK Robert KoścJóWt Paweł Got- 
Janek i Ireneusz Rałajczyk* Nazwiska ie 
dobrze znane są czytefnlKom naszej ru¬ 
bryki — wszakże wszyscy członkowie 
klubu są Jej aktywnymi* często cytowa¬ 
nymi korespondentami. 

Ten „wytapetowany'* pokój — to po¬ 
kój w mieszkaniu KrzysztoJa Żukow¬ 
skiego, udzielającego stale gościny 
wszystkim członkom Klubu. Rodzice nie 
protestują — przeciwnie, są zadowole¬ 
ni* ż© syn ma tak poważne zaintereso¬ 
wania 1 że znalazł „bratnie dusze". 
Niestety* ani Krzysztofa, ani wszystkich 
jego kolegów nie mogłem teraz spot¬ 
kać, Wiadomo — środek lata* to czas, 
kiedy piakoluby są.„ na przelotach. Ko¬ 
lonie, obozy, wczasy* Ale dzięki pomo¬ 
cy państwa Żukowskich łapię Pawła 
GoJjanka — jedynego obecnego w Ko¬ 
łobrzegu członka Klubu,,, 

Paweł nie jest 00 prawda anł założy¬ 
cielem, ani szefem organizacji, za to 
jest autorem,,, nazwy* On zapropono¬ 
wał „Czajkę'*; koledzy nie protestowali 
i lak już zostało. Wszyscy członkowie 
kiubu przeżyli wiele przygód ornitolo¬ 
gicznych. Nie będziemy ich tu jednak 
opisywać* Wszak zrobią to za nas sami 


członkowie — co już zresztą wielokrot¬ 
ni© czynili, przysyłając sążniste listy. 
Działalność Klubu osiągnęła już wszak¬ 
że spory rozmach. Współpracuje on z 
'Wieloma placówkami ornitologicznymi i 
bierze udział w wielu akcjach. Jakich? 
O tym była niedawno mowa w kąciku 
„Pomagamy ornitofogom". No, właś¬ 
nie... Jak pomagać ornitologom? Jak 
zorganizować laki klub? 

„Czajka" powstała kilka lat temu. 
Przyczynił się do tego poniekąd nasz 
klub i zamieszczane w nim korespon¬ 
dencje. Najpierw było Ich trzech. Irek 
dołączył później* Dość szybko nawiąza¬ 
li kontakt ze znanym wśród ornitologów 
pobklch kołem ornitologicznym przy 
WSRP w Słupsku, prezentowanym i na 
naszych łamach. Robert Kościów poje¬ 
chał na jedno z klubowych spotkań* Ja¬ 
cek Antczak ze słupskiego kola, dosko¬ 
nale znany starszym członkom naszego 
klubu, otoczył ,*CzaJkę" swego rodzaju 
kuratelą i zachęcił do szerszej współ¬ 
pracy. Atlas ornitologiczny. Kartoteka 
Gniazd i Lęgów, stacja ornitologiczna 
w Ozorkach Wschodnich, Komisja Fau¬ 
nistyczna —^ oto instytucje i akcje, w 
których nasza czwórka bierze czynny 
udział* Chyba więc szefem ,,Czajki" 
jest ktoś, kto tę organizację prowadzi 
zaiste żelazną ręką**, 

“ Ależ skądl — gorąco zaprzecza 
Paweł — w ogól© nie mają żadnego 
szefa. Spotykają się i działają całkiem 
dobrowolnie* Kiedy rządzi pasja — nikt 
inny nie musi już rządzić, — Paweł 
twierdzi przy tym z całą mocą* źe w 
klubie w ogóle nie ma kłótni, utarczek, 
gniewów — przeciwrit© atmosfera jest* 
pogodna i serdeczna. 

Nie zawsze działają razem. Nawet 
częściej chadzają w pojedynkę, dzieląc 
się źadanłami. Tak było np. przy licze¬ 
niu sleweczki obrożn©j wzdłuż brzegów 


Bałtyku. Wtedy podzielili się na dwa 
dwuosobowe zespoły. Jeden wędrował 
trasą Kołobrzeg-Dźwiżyno, drugi z 
Kołobrzegu do Ustronia, Najczęściej 
spotykają się w soboty i niedziele, by¬ 
wa jednak, że \ ponad tydzień się nie 
widzą. 

Notatki każdy prowadzi indywidual¬ 
nie. Nie posiadają jakiejś wspólnej kro¬ 
niki ^ tworzenie jej byłoby zdaniem 
Pawła, stratą czasu. Zresztą — zasadą 
terenowych obserwacji przyrodniczych 
jest, że pierwszy, na gorąco napisany 
zapis jest najbardziej wiarygodny — to. 
co przepisane *,na czysto" nie ma już 
takiej wartości* może być np. obarczo¬ 
ne mechanicznym] omyłkami* 

Mają swoje stale „ptasie moczyska", 
wciąż penetrowano. Takim jest przede 
wszystkim pewne trzcinowisko na 
wschód od Kołobrzegu* które być może 
zostanie nawet rezerwatem przyrody, O 
miejscu tym wspominał w swoich dzie¬ 
łach Sokołowski. Penetrują też okolice 
jeziora Resko ł lasy w okolicach Grzy¬ 
bowa, Ożwiżyna, Stramnicy, Czernina. 
Jest też grupa ptaków, która szczegól¬ 
nie Ich interesuje. To drapieżne. ,,Zali¬ 
czyli" już takie gatunki, jak rybołów i 
bielik, widywali btotniaki stawowe i 
zbożowe, kan-ie. myszołowy, kobuzy. 
Znajdowali gniazda jastrzębia. kroguJca 
i kobuza (tego ostatniego — na wyso¬ 
kiej sośnl©}. 

Tereny nadmorskie odznaczają się 
jedyną w swoim rddzaju otnllofauną. 
Obok ptaków lęgowych jest wiole węd¬ 
rownych — i to przez okrągły rok* Nie¬ 
stety, na plażach znajduje się wiele 
martwych osobników* szczególnie — 
po sztormach* Członkowie Klubu łeple] 
zachowane sztuki zabierają i preparu¬ 
ją* Nauczyli się od pewnego preparato¬ 
ra, zupełnie nieźle wypychać ptaki, Ma¬ 
ją w swoim zbiorze m*in. kaczki lodów¬ 
ki (najczęściej znajdowane po sztor¬ 
mach), kormorana czarnego, perkoza 
rdzawoszyjego, nurzyka biatoskrzydle- 
go, alo także — kuropatwę. Zbierają 
pióra. Preparują czaszki 1 nogi ptaków, 
mając już spory Ich zbiór. Gromadzą 
leż jajka ptaków, znalezione po lęgach 
i w porzuconych gniazdach. Niewątpli¬ 
wie cenniejszy od samego zbioru Jaj 


jest ich udział Kartotece Gniazd 1 Lę¬ 
gów* Dotąd wysłali ponad 200 kart* nie 
licząc kart tegorocznych, których le¬ 
szcze nie wypełnili. Najciekawsze 
gniazdo? Ano, chyba to, które założył 
strzyżyk pod*., mostem. 

Chcąc pomagać ptakom* zbudowali 5 
skrzynek, dia kosów. Są to skrzynki 
półotwarte, rozwieszane w parkach. 
Niestety, wszystkie zostały po rozwie¬ 
szeniu skradzione* Nre wiemy więc. Ja¬ 
kie wyniki przyniósłby ten eksperyment. 
Być może nasi ..czaihowcy" spróbują 
Jeszcze raz..* Sadzą też drzewka w re¬ 
mizach śródpolnych, ba. konstruują na¬ 
wet budki dla trzmieli. Paweł mówi, że 


interesuje go cala przyroda* od pier¬ 
wotniaków począwszy, t że wcale nie 
zamierza się ograniczać do ptaków. 

Jednak ornitologia zdecydowanie do¬ 
minuj© v,f zainteresowaniach nasze) 
czwórk), a niektórzy — np. Krzysztof — 
myślą o związaniu z nią swojej przysz¬ 
łości, No, ałe zostańmy przy teraźniej¬ 
szości. Mamy nadzieję, ze członkowie 
Klubu będą dalej do nas pisać, dzięki 
czemu poznamy kolejne ich ornitolo¬ 
giczne przygody* Zaś innym samorod¬ 
nym klubom ślemy w tym miejscu ży¬ 
czenie: latajcie przynajmniej tak wyso¬ 
ko, jak *,Czajka"! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
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1 . Członkowie samorodnych klubów I organizacji omltologlcznycłi — 
odezwijcie cłęt Zaprezentujemy chęlnlo Wnatze calągnlęcfa — podobnie, 
jak zaprezentowaltśnny tu cbJś'kołobrzeską „ Cża]kę*\ 

2 . Idąc za głosem ornitologów, zblerającycH dane o bocJante bfatyiri^ 
proslrriy Was o nadsytahJe wszelkich danych o tym ptaku*. Śźczogólnla 
Interesują naa dane o Izw* aefmach bocianich oraz o róinych„nietypowo 
umlejacowlonych gniazdach tych ptaków. 

3 . Zaczynamy groma dzid karmę na zimę* Czyidmy skrzynki lęgowe l 
buduje my nowe* Nadal dbamy o pt^nlkl. 

FoŁ T< Kłosowski 
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C^G DALSZy ZE STPt 1 

• W Krakowie powstała Centralna Tury¬ 
styczna Księgarnia Wysyłkowa PTTK. Za¬ 
mówienia ifzeba wysyłać pod adresem: 

Centrairia Turystyczna Księgarnia Wy¬ 
syłkowa PTTK* Ul* Weslerpłatte 5. 
31-033 Kraków. 

InJormacje o ofertacP Księgarni można 
otrzymać przesyłając lam zadresowaną do 
siębie kopertę ze znaczkiem. 

WlT-ck wie. że w tej chwili księgarnia 
ma na składzie m.ln* Vademecufn turysty 
górskiego — Jerzego W, Gajewskiego — 
363 zł. V9demecum turysty kofarzB — pod 
redakcja Hanny CeradsKlei-Goszczyńskioj 
_ 110 zł. Vademecum turysty motorowego 

— Ryszarda Szepke — 70 zt. 

Księgarnia stale posiada przewodniki* 

mapy. Zamówione pozycje wysyłane są za 
zaliczeniem pocztowym Izn. za przesyłkę 
ptaci się Itslonoszewi. 

# .,lAf|T*ku proponowałeś, aby wszyscy 
luryści witali się na turystycznych ścież¬ 
kach. Ja jadę za granicę i na drodze za¬ 
wsze pozdrawiamy rodaków — machamy 
rękoma lub lata. który prowadzi samochód 

— mruga światłami. Takie pozdrowienia 
są bardzo miłe..*" 

Mełgośka 


Myjnia osobista 



Japońska firma NORITZ, zajmująca się 
produkcją urządzeń sanitarnych, wprowa¬ 
dziła na rynek urządzenie podobne do sa¬ 
mochodowych myjnł. lecz przeznaczone 
dla człowieka. Kłient. który zechce — za 
odpowiednią opłatą — skorzystać z takie) 
mirtWazni, zostanie automatycznie namyd¬ 
lony. opłukany, poddany wodnemu masa¬ 
żowi i wreszcie wysuszony. W kabinie o 
nazwie NOVANO mydlana piana wydostaje 
się z otworu w podłodze i wypełnia kabinę 
do żądanej wysokości. Użytkownik musi 
trochę się w tej kąpieli poruszać, po czym 
włącza się pięć pryszniców, ulokowanych 
na różnych wysokościach. Po dokładnym 
obmyciu, delikwenta osusza strumień ciep¬ 
łego* suchego powietrza, (mfm) 
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RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe 
wyszperała 
Aniela Sroczyńska 
— członkini klubu* 




Autorem mego portreiu jest Grzegorz Li¬ 
twiński, którego zapisuję do Rzepklubu. 






NOWE PAPIEROSY! 


Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Miękkie lądowanie w szkoła I w do- 
mu po wakacjach -— oto probierni Naj- 
bardzte) miękko ląduje się w zaciszu 
domowym, gdy na obozie lało. żarcia 
było do luftu, towarzystwo denne Itp. 

Miękko ląduje się w klasie, gdy Ktoś 
tam na nas czeka,*. 

Twardo lądujemy na szkolnej ławce 
wracając z rajskich wakacji* wspaniaie 
opaleni i wakacyjnie zakochani,.. 

Twardo lądują poprawkowicze i rope- 
tujący (serdeczne wyrazy współczu- 
cłal), 

Ale najtwardziej lądują wracający z 
Wysp Kanaryjskich albo z Lazurowego 
Wybrzeża. To zupełnie jakby spadli z 
Księżyca! 

Do zobaczeń lal 
Wasz RZEP 


AUTOPORTRET PSYCHOLOGfCZNY 

Autorka —- .^Robaczek*' (nazwisko oczywiście 
znam). Autoportret bardzo malarski i zagadkowy. 
..Robaczka’' zapisuję do Rzepklubu, 


Zaprojektowała Izabela Sobo> 
tewska, którą zapisuję do Rzep¬ 
klubu. Akcja trwał Malujcie i 
przysyłajcie. 





Mlemożriwe, aby w szkole nie wiedziano o wczorajszych wa¬ 
garach. I o tym, jak Erebertto z Pauliną wyprowadzili tamtych 
I Powiatu w pole* l o tym, ±e fnama Janka z dobrodziejem zni¬ 
knęli na kitka godzin, aby alę zjawić wieczorem z tsjemnlczy- 
ml minami, zza których Jednakie wygląda! niepokój. 

Nawet Mariusz zrozumiał, że są bezpieczni tylko na jakiś 
czas, I len jakiś czas nabrał dla nich ogromnej wagi. Paulina 
znowu żtożyla szybką przysięgę^ że nlgdyi ald to nigdy nie dO’- 
puści, aby dobrodziej i mama Janka musTell się chylać zbyt ni¬ 
sko przed tymi z Powiatu^ 

Dzwonek oznajmił* że droga do szkoły właśnie się skończy¬ 
ła. Że zaraz będą tekcje. Na progu stal pan kierownik l wyce¬ 
lował swojo sokole oczy w dół- Popatrzył na Pautlnę* Paulina 
czekała, ale on młlczaL Ta Jego wyrozumiałość zaciążyła Pau¬ 
linie, A kiedy pomyślała, że za chwilę powie JeJ coś litościwe* 

go, on wrzasnął: 

— Co jesl, pannico?! Lekcji się nie ma7l — I popchnął Ją 

: energicznie w stronę klasy^ 

Patjtłnę zalała wdzięczność. Kroczyła oszołomi ona koryta- 
ricm, auiąe ns swofch plecach wzrok kierownika. Ate I lo 
okazało alę nieprawdą^ Gdy obejrzała się, nie było go w bra¬ 
mie Bzkoly. Z głębi fcorylans dobiegał gniewny głos pouczają¬ 
cy starszych uczniów, żo największa głupota przejawia się za- 

I wsze w nieuzasadnionym wrzasku, 

r Paulinie zrobiło się lżej. Wtedy dostrzegła Pana. Wyszedł z 

1 

i' 


pokoju nauczycielskiego i zmierzał w kierunku trzecłej A, sto- 
; Jącej pod drzwiami sal!* Klasy Paullny nie było Już na koryta¬ 
rzu, zza pobliskich drzwi dobiegał cienki głosik pani od hlsto- 
s rll, usiłujące] przekrzyczeć uczniów. Paulina stanęła bezwied¬ 
nie, Pan szedł coraz wolniej. Jego wzrok zatr^mał się na | 
Paulinie daleki, jakby nieobecny. 

Zrozumiała, że Pan ma głęboki żal* Być może nie podaruje ! 
Jaj nigdy* źe nie zaufała mu. Mama Janka powiedziała wczo- \ 
raj, że człowiek powinien być powściągliwy. Lecz niekiedy I 
przemlfczenle staje się podobne do zdrady* I 

Pan przystanął na moment* Zrobił gest, aby weszła do swo- ! 
jo] klasy* Jego piękna twarz wydała się Paulinie pełna smutku. j 
Oczy Pana patrzyły nad głową Paullny w stronę trzeciej A, 
czekającej w równiutkim szeregu* z wyciągniętymi szyjami, 

— Proszę Pana*,, — rzekła Paulina cicho* 

ZamarL Potem obrócił się powoli* 

— Przepraszam... — wyszeptała. 

Chwilę wpatrywali się w slabie* Pan pomyślał, że wielkie 
oczy Paullny mówią więcej od słów, Ale nie mógł się uśmiech¬ 
nąć. Coś ściągało mu twarz. Oczy Paullny bowiem mówiły mu ' 
również, że najgorsze Jeszcze nie minęło. 

— Przyjaciół nie trzeba przepraszać — rzeki cicho, — Ro¬ 
zumieją. 

— Żaden człowiek nto wie na pewno, co jest dla drugiego 
I dobre... — powiedziała Paulina. 


— Ale każdy potrzebuje kogoś, żeby przy nim stat. 

Z drugiej strony zbliża! się swymi wielkimi susami pan kle- \ 
równik. Pan i Paulina zamilkli, lecz nie odsunęli się od siebie. 

Pan kierownik spojrzał na trzecią A, wciąż stojącą nierucho¬ 
mo, z wyciągniętymi szyjami* Przeleciał wzdłuż szeregu, do- j 
tarł do tamtych dwojga, ale nie zatrzymał stę. 

— Czyżbyśmy mieli już wakacje?J**. burknął w przelocie, \ 

ale głos Jego nie był ani zdziwiony, ani gniewny. | 

Obejrzeli się za nim. Sunął długim korytarzem, wielkie sio- J; 
py szurały po posadzce, czarne włosy rozwiewały się, bo pan tf 
kierownik właśnie )e zapuszczał na dtuzsze. Ij 

Pan uśmiechną! się porozumiewawczo do Paullny. Razem z ' j 

uśmiechem pojaśniały jego oczy. Paulina odczekała, aż wpuś- || 

cl trzecią A I potom zamknie drzwi. Dopiero wtedy poruszyła }l 
stę. Nagle przeatala alę bać cudzych spojrzeń, cudzych pytań, 
nawet cudze ^milczenie przestało Ją obchodzić*,. Pan bowiem, i 
podobnie Jak mama Janka* powiedział Jej, że żaden człowiek 
nie jest lak zupełnie sam.*. Że zawszo ktoś stanie obok 1 po- ] 
wie*: nlet... I ±e niekiedy takie jedno „nie*' wystarczy, być może I 
tymczasowo, ale l lo się liczy... I 

Paulina wciągnęła głęboko powietrza 1 weszła do klasy, w | 
której pani od historii daremnie dopraszała się głosu,,.' I 
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liŚMIECi l NliMEKi: 

— W CZASIE wakAOji — 
chwali sl^ Mądrala [ksIhSkl^o- 
mti — niebezpiecznie ztama- 
tem nog^ w dwóch mle^ 
scach! 

— No, ia przynajmniej te¬ 
raz wiesz, jakich miejsc mu¬ 
sisz unikać! 

-4 

W CZASIE badania lekarz 
szkoJny pylą Mądralą^ 

— Powiedz mf, chłopcze^ 
czy. miewasz kłopoty z usza¬ 
mi lub nosem? 

— Oczywiście, panie dok¬ 
torze! 

— A jak czysto? 

— Zawsze, kiedy zdejmuję 
lub zakradam golf... 



“ Pau!:nji, moim zdaniem, powinna oirzymać najpiękniej¬ 
szy pokójp ten na dołc, z oknami na bzy.~ 

— To jest pokój dla gośo — odezwał się Mielek. 

Sreborko nic raczy! go dostyszeó. 

— Skoro lak bardzo chdeJiśmy mleć dziewczynkę, i naresz'' 
cit mamy, trzeba jej oddać wszystko — rzeki nieco autoryla- 
lywnie. 

Komis]!; spoglądała Srebc/to w milczeniu* Mama nie 
zdejmowała nrprost oczu ze swego c&cuszkn. Jsnek zrozumia!* 
te Sreberko jej nie zawiodą Tek właśnie chclsla postąpić-,. 

Na dole trzasnęty drzwi. Bes F/iika wybtichnęl od strony 
lurtki. Pereika zaszczcŁs-^ p.Tcrazjiwie* starając się zagłu¬ 
szyć Azę* Nawet koty znaiazłi (aJ&ts lon, Ri^nęli wszyscy w dól. 


Tato właśnie wchodzi! do kuchni, w tę wielką niespodziankę, 
która go czekafa. Najpierw zobaczył Mariusza, okręconego 
wielkim ręcznikiem, z włosami, z których jeszcze iciekata wo- [ 
da* Potem Paulkię, jak stała z wielką torbą w ręce i na wszelki 
wypadek oglądała suliL Chwilę trwało ogólne milczenie. W na¬ 
stępnej lala udowodni!, kim jest naprawdę. Po prostu podszedł 
do kranu i zaczął myć ręce. A potem gestem poprosi! Paulfnę j 
o ręcznik, a ona podała mu tak samo naturalnie, jak on popro- ■ 
sit. - 

I 

Paulina szła do szkoły daleko za denkiem i Mietkiem, któ¬ 
rym surowo zabroniła oglądać stę do tylu. Szła powoli, obser¬ 
wując bacznie twarze ludzi. Wyglądali tak samo jak wczoraj* 
Nikt nie przyglądał się jej znacząco ani nie dawat tajemnych 
znaków, w ogóle obchodzita Ich niewiele, jak zawsze. Dzie¬ 
wczynki wybiegały ze swych domów, dojadając kromki chieha 
1 oprócz codzienriego. nieuważnego ,,cześć'^ nie miały nic 
więcej do powiedzenia. Z lego wszyslklego wynikałoby, że 
pfotki nie obiegły jeszcze całego Miasteczka. Albo obiegły, 
lecz wszyscy umówifi się I zaczęli nagle udawać obojętno ść. 
Paulinie zrobiło się bardzo ciężko na samą myśl, że popołud¬ 
nie zejdzie jej na przebywaniu z ludiml, którzy kłamią, którym 
jest z lym bardzo żJe, ponieważ ludzie chętnioj wygarniają 
prawdę w oczy, gdyż może ona zaboleć. A już najchętniej 
okazują litość I wtedy Pauima mogłaby ich zabić. Szlu więc 
coraz wolniej*.. 


Na rynku, którego nie pdało się ominąć w drodze do szkoty, 
ukazała się Emitia, wystrojona nieodmiennie w swojo różo¬ 
wości* Kroczyła w otoczeniu dwóch sióstr I brataj pontew&i 
matka kazała im się zawsze trzymać razem na znak, że «ą dł>* 
brą rodziną. Emilia nie poświęciła Paulinie an{ spojrzenia, lak 
była obrażono od przedwczoraj za różno stowa^ a nade 
wszysiko za milczenie, które zawsze znosiła gorzej od najgor* 
szych słów. Paulina odetchnęła nieco. 

Za szybą wystawową apteki mignęła łysa głowa pana Ma¬ 
gistra, zajętego przekładanlom opakowah. Kiedy Magister 
przegląda! otrzymany towar, Miasteczko razem z Paullną 
przestawało dCaó istnieć. Byto to zupełnie zrozumiale* Pauttna 
również w przyszłości, gdy będzie odbierało lekarstwa w 
swoim szpitalu, przejrzy je wszystkie niezwykle skrupulatnie, 
aby później nie popełnić błędu tub nło szukać. 

Janek I Młctek zniknęli za zakrętem* Mietek nie wytrzymał, 
obejrzał się, machnął ponaglająco ręką, pan kiofownik bo- 
wiom z całą pewnością powrócił juz z tej swojej konferencji i 
wytrzeszcza sokolo oczy na spóźnialskich, oby upolować kló* 
regoś \ wymierzyć mu natychmiast sprawiedliwość* 

Janek nie obejrzał się* Kroczy! sztywno, patrząc tytko przed 
sloble. Paulina wiedziała, co myśli teraz Janek, Jakby było 
nim. A Janek wiedział z pewnością, co się dzieje z Paullną, 
kroczącą coraz powolnie], jakby już nie była ornat ósm^* 


II 


Dokoóczcnie no sir* 7 





























































































































































































